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t Ponieważ niektórzy znajomi moi wyrazili 
Udanie, że drukowanie pod powyższym tytułem m o­
ich uwag w „Słowie Po!skiem“ 9, 10 i 11 lutego 
fole było na czasie, bo było albo przed wczesnem, 
jąlbo spóźnionem, przypuszczając, że inni czytelnicy 
[„Słowa* mogli myśleć podobnie, zaznaczam na­
przód, że przypomnienie nie było przedwczesnem, 
jbo w celu uniknięcia błędów przy organizacji pra- 
ty  społecznej po wojnie, należy już teraz zdać so ­
bie sprawę dokładnie o  sposobach akqi napych 
[wrogów Prusaków, byśmy nie poszli powtórnie na 
jep próby podobnej do rządów Taaffego.

Okoliczności dziś nam sprzyjają. Widząc, jak 
[Germanie przed lat tysiącem rozpoczęli germaniza­
cję ziem słowiańskich w dorzeczu Łaby (z wyjąt­
kiem Czech już ukończoną), jak przed laty sześciu­
set rozpoczęli germanizację ziem polskicn w do­
rzeczu Odiy (dziś jeszcze do odrobienia możliwą) 
jak za Sasów, a potem po rozbiorach Prusy zaczę­
ły  germanizować ziemie polskie w dorzeczu Wisty 
jw swoim zaborze, otwarcie, w zaborze austryjackim 
przez ucisk ekonomiczny i żydów, a w Królestwie 
Kongresowem przez planową kolonizację, jak przy 
pom ocy posiadania ujścia Niemna i akcji ukraiń­
skiej przygotowywały akcję germanizacji Litwy r 
Rusi, przekonali się Słowianie, że posunięcie za­
chodniej granicy Polski za Odrę do granic z cza­
sów  Bolesława Krzywoustego leży w interesie 
Wszystkich Słowian. Takie granice Polski odpowia- 
jdatyby również interesowi zagrożonych hegemonją 
[Prus Anglji, Francji, Włoch, Rumunji, Danji i Ho- 
iandji i Austrji. •
i O  tern, że z uwagami się nie spóźniłem wie- 
jdzą ci, którzy brali udział w posiedzeniach Koła 
Sejmowego, komisji i klubów. Tu przytaczam po­
niżej tylko mowę wspomnianą w artykule z 10 lu­
tego, którą wypowiedziałem w jesieni 1908 przy 
[sposobności wyboru do Wydziału krajowego.

I

ATekFander Krzeczundwićz.

Mowa Aleksandra Krzeczunowicża powiedzia­
na na posiedzeniu Koła Sejmowego w październi­
ku 1908 roku.

Wysokie Koło!
' — - , ■ —  "w'- " V-

Konsekwentny system działania Krzyżaków po- 
jlegał stale na osłabianiu Słowian przez sianie nie- 
[zgody między ńimi, a gdy pó Grunwaldzie^

stwórz „ silną Rzeczypo­
spolitą, dbkładali Krzyżacy i ich następcy wszelkich 
‘starań, aby niedopuścić do łączenia z Rzeczpospo­
litą innych Słowian i aby ją samą osłabiać poru­
szaniem waśni wewnętrznych.

Celu dopięty Prusy mistrzowsko przeprowa­
dzoną wrodzoną intrygą i elekcją Sasa, która spo­
wodowała upadek Rzeczypospolitej dla tego, że 
wskutek elekcji Niemca Polacy zatracili myśl poli­
tyczną łączenia wszystkich Słowian i - urobili sobie

mniemanie, że mogń istnieć sami bez oparcia o  in­
nych Słowian, a do tytułu „Rzeczpospolita44, który 
oznaczał związek państw (rzecz wspólna), dodali 
przymiotnik polska*.

. Zatrata idei jagiellońskiej; wskutek elekcji Sasa 
była naszą zgubą.;

Nietylko w czasie istnienia Rzeczypospolitej, 
ale i po rozbiorach, nie ustawały Prusy ani na 
chwilę w pracy, prowadzonej konsekwentnie w kie­
runku oddzielania Polaków od Słowian innych. In­
trygi pruskie sprawiły, że powstanie z roku 1830 
wybuchło prawie bezpośrednio po koronacji w War­
szawie Mikołaja I., aby tern bardziej rozgniewać 
cesarza i do licznych1 represji go spowodować, a 
w konsekwencji Polaków zniechęcić. Intrygi pru­
skie w Paryżu, Wiedniu, Warszawie, wywołaty po­
wstanie w roku 1863, a w konsekwencji antipolski 
nastrój w narodzie rosyjskim i ucisk Polaków, któ­
rym Niemcy ciągle potem przykładami wskazywali, 
iż ich jedynym wrogiem jest Rosja, Także po ro­
ku 1905 dokładały Prusy wszelkich starań, by nie 
dopuścić do udzielenia Polsce autonomji i do po­
godzenia jej z Rosją.

Tymczasem doszedł do skutku zjazd słowiań­
ski w Pradze,. w . którym wzięli udział także Pola­
cy —  a wtedy Prusaka opanował strach i zaczął 
pracować ze zdwojoną gorliwością nad wytworze­
niem czegoś, coby ńjsśr znowu oddzieliło od reszty 
Słowian. .

W zjeżdzie w Pradze jedyni Ukraińcy udziału 
nie brali, zaco ich potępiły wszystkie pisma sło­
wiańskie, gdybyśmy więc bezpośrednio p o  zjeżdzie 
w Pradze wybrali do WydziałH krajowego Ukraińca, 
mimo, iż mamy możność wybrania starorusina, mu­
siałaby Europa uważać ten wybór za krok anti- 
słowiański, za przekreślenie naszego udziału w zjeź- 
dzie w Pradze, tern bardziej, że niektórzy członko­
wie .klubu ukraińskiego pochwalali zamordowanie 
namiestnika Potockiego.

Myśmy uczynili wszystko, aby umożliwić Ukra­
ińcom zinazanie ciążącego na nich odjum- z pow o­
du, że członkowie ich klubu, którzy zamordowanie 
namiestnika pochwalali, z klubu ich wiedeńskiego 
nie zostali wykluczeni. Marszałek w swej mowie, 
otwierając Sejm wyrzekł słowa: „i nie możemy za­
pomnieć, że ta zbrodnia nie była przez wstystkich 
jednowiernie potępioną", poseł Dzieduszycki zażą­
dał zamknięcia posiedzenia „w  tej chwili na znak, 
że cała Izba odczuwa oburzenie z powodu okro­
pnego czynu"', Marszałek oświadczył, że jeszcze za­
pisany do głosu jest prezes klubu ukraińskiego 
Oleśnicki, a ten, zamiast oświadczyć, że dla nie- 
przeszkadzania manifestacji mówić będzie na nastę- 
pnem posiedzeniu, powiedział długą mowę o  wszyst- 
kiem? nie wspominając jednak nic o  zbrodni. Nie­
dopuszczenie do zamknięcia posiedzenia zaraz po 
wniosku Dzieduszyckiego dowodzi, że klub ukraiń­
ski jako całość zamordowania namiestnika Potoc­
kiego nie potępił.

Przemawiający za wyborem Ukraińca przyta­
czali jako argumenty, że klub ukraiński liczniejszy 
od staroruskiego, że rząd potrzebuje głosów  ukra­
ińskich w parlamencie wiedeńskim, a straciłby je w 
razie wyboru starorusina, że wybór starorusina po 
zjeżdzie w Pradze mógłby nas narazić na represje 
rządu, może nawet na powtórzenie tego, co  było 
w roku 1846, że cesarz, którego udział Polaków w 
zjeżdzie w Pradze rozgniewał, jeszcze bardziej by 
się na nas gniewał. Te argumenty nie przekonują 
mię. Liczebność klubu byłaby argumentem, gdyby 
ten klub dał jakiś znak dowodzący, że chce z nami 
wspólnie pracować, że nie jest naszym wrogiem, 
groźby rządu mnie nie straszą, bo nie mogę uwie­
rzyć aby rząd, któryby miał sjłę i chęć gnębienia 
Polaków, zaniechał lej chęci tylko w takim razie, 
jeżeli wybierzemy Ukraińca. Przeciwnie, tak daleko 
idąca uległość, aby na skinienie wybierać członka 
klubu, który nie potępił morderstwa, osłabiłaby tyl­
ko naszą pożyję wobec rządu i wobec Niemców.

Myśmy powinni prowadzić politykę słowiań­

ską, . a tym którzy patrzą na Wiedeń i Austrję mu­
szę przypomnieć, że i dla Austrji jedynym ratun-. 
kiem jest prowadzenie polityki słowiańskiej, opar-; 
cie się na Słowianach i ugodzie z Rosją, jeżeli nie; 
chce popaść w zupełną zależność od Prus i zejść 
do takiej roli, jaką teraz odgrywa na przykład Ba-' 
warja. My mamy obowiązek zwrócić uwagę rządu, 
że popieranie dzisiejszych tendencji klubu ukraiń­
skiego szkodzi nietylko Polakom, ale i Austrji, bo 
naraża ją na wojnę z Rośją tem niebezpieczniejszą, 
że nawet ewentualna wygrana byłaby klęską, bo b a ­
łaby utratą niezależności, że sojusz z Prusami to, 
zguba Austrji, tak samo jak dawniej sojusz z Pru­
sami był zgubą Polski.

Z  tych powodów jestem za wyborem staroru­
sina.

Z  dyskusji w klubach i tego, że kluby prawi-! 
cy i lewicy zostawiły swym członkom wolność g ło ­
sowania, a klub ludowy oświadczył się za Ukraiń­
cem widząc, iż teraz za wyborem starorusina wię-. 
kszości w Sejmie nie. będzie, stawiam, dziś wniosek’ 
tylko negatywny: : /

„Nie w y lm & tty  Ukraińca do Wydziału krajo­
wego, jeżeli ktoś imieniem tego klubu nie oświad-j 
czy w Sejmie, że klub ukraiński potępia zamordo­
wanie namiestnika Potockiego". ,

. W razie przyjęcia tego wniosku, jeżeli na na-, 
sze ... wezwanie w Sejmie klub ukraiński nie da zą-; 
danego oświadczenia, wtedy cesarz nie będzie się; 
gniewał na nas za odmówienie wyboru członka 
klubu, który nie potępia zamordowania urzędujące­
go namiestnika cesarskiego.

Dopóki klub ukraiński nie. uczyni jakiegoś: 
kroku wskazującego na chęć zawrócenia z kierun­
ku anty słowiańskiej ekspozytury pruskiej, uważam 
wybór Ukraińca za niemożliwy.

Wojna Rosji M s frją  
§ Niem cam i

Przegląd działali m i m n y ^
(według informacji sztabu Głównodowodzącego ar­
miami południcwo-nachodniego frontu z dn. 30/13 bra.)

W umieszczonym dziś rano komunikacie z „A r- 
niiejsk. Wiestn.44 brakowało początku, którego nam 
biuro telegraficzne niedostąrczyło. Wobec tego po­
dajemy cały komunikat jeszcze raz.

„W  rejonie za Wisłą przeciwnik w tych dniach 
wykazywał miejscami pewne czynności. Rankiem 
dń. 27/10 Austryjacy rozpoczęli ogień artyleryjski, 
w rejonie Okranki, a następnie poczęli w. niewiel-i 
kich oddziałach wysuwać się z okopów, lecz zostali 
zawróceni przez nasz ogień.

„W  tym samym dniu w rejonie Komorowa 
nasza artylerja zmusiła do milczenia ostrzeHwajac 
nas słabym ogniem baterją ciężkich haubic i połową. 
W tym samym rejonie Niemcy.kilka razy rozpoczy­
nali ogień z karabinów ręcznych i maszynowych/ 
szybko milknący.

„W  rejonie Osowca Niemcy próbpwali kilka 
razy oddziałami w sile 1— 4 kompanji posuwać się1 
naprzód, lecz wszystkie ich próby udaremniał łatwo( 
nasz ogień. :

„O  godz. 7 wieczorem dnia 28 (11) w rejonie- 
Rawy nasza artylerja ostrzelała 2 bataljony przeci*; 
wnika, które się rozpierzchły po kilku naszych; 
strzałach. - >

„W  Galicji uporczywe walki trwały dalej. Ataki 
przeciwnika idą na zmianę z naszymi kontratakami.; 
W niektórych punktach nasza artylerja skutecznie; 
ostrzelała wielkie kolumny nieprzyjaciela. ■ "

„W  kierunku tnezdlabordzkim dnia 28 (11); 
przeciwnik ostrzeliwał jedną z naszych sekcji, o-' 
gniem ciężkiej i lekkiej art^derji. Próby przeciwnika: 
atakowania niektórych naszych sekcji zostały od­
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parte przez nasz ogień i kosztowały go bardzo 
•drogo. Silne partje wywiadowcze przeciwnika zo ­
stały przez nas ostrzelane.

„W  kierunku stryjskim w rejonie Koziówki 
[W ciągu dn. 27 (10) przeciwnik ostrzeliwał ogniem 
(huraganowej siły rejony Orawczyka i Koziówki. 
‘O godz. 4 m. 25 rano dn. 27 (10) przeciwnik wy- 
jsadził minę koło naszych okopów  i przeszedł do 
|natarcia pod osłoną nadzwyczaj silnego ognia swej 
iartylerji. 'Austryjacy zdołali zająć wyrwę koło ok o - 
,pu jednej z kompanji. Kompanja ta, poparta przez 
■dwie sąsiednie, dzielnym atakiem wyparła przeciw­
nika ze swego okopu i wzięła jeńców. Straty prze- 
jciwnika w tej sekcji są znaczne; samych zabitych 
Austryjaków naliczono 300, rannych również nie 
tniniej od 300.
1 W  dn. 30/13 nasze oddziały w tych dniach w 
'dalszym ciągu skutecznie posuwają się naprzód, mi­
mo huraganowego ognia artylerii ciężkiej i lekkiej; 

jwymierzonej przeciw niektórym naszym oddziałom 
Jcelem powstrzymania naszej ofenzywy. Dnia 27/10 
}w walce zajęliśmy Rakowiec— Olejów— Komiów. W 
nocy na dn. 28/11 Austryjacy nagłym atakiem usiło­
wali odebrać zdobyte przez nas punkty. Kontratak 
przeciwnika odparliśmy z wielkiemi dla niego strata­
mi , przyczem pojmaliśmy jeńców i karabiny maszy­
nowe. W  ciągu dn. 27/10 na tej sekcji pojmaliśmy 
30 oficerów i przeszło 300 szeregowców i karabiny 
maszynowe.

W  innym kierunku w  nocy na 28 (11) oddziały 
nasze, przezwyciężając ogrodzenia druciane, wyparły 
inizeciwnika z potrójnego rządu okopów', zajęliśmy 
jwsi Bałamutówka-Rzewańce-Gremeszti. Liczba jeń- 
\ców, pojmanych przez nas w  tym ataku, dotychczas 
c-Miczona została na 2000 szeregowców, oprócz tego 
wzięliśmy 6 armat, S karabinów maszynowych, dwa 
projektory i pewna ilość jaszczyków. Inne ti ofea obli­
cza się. Kontrataki przeciwnika, prowadzone przezeń 
!vielkierri silami, rano d. 28 (11) za zajęte przez nas 
wsi BałamuiówKę-Gremeszti, odparte zostały przez 
nas z 'olbrzymierni dla Austryjaków stratami. Rano 
dn. 27 (10) przeciwnik cofnął się od pasma Jawornik. 
W yżyny 1197 na pcłudr.ie AngeloWa zajęta przez nas. 
W  rejonie wyżyny Jawornik naliczyliśmy 5000 niepo- 
'grzebanych trapów austryjackich żołnierzy, padtych 
Iw ostatnich dniach w  czasie ich wściekłych ataków 
•na tę wyżynę.
! Dnia 28 (!!) oddziały nasze zajęły Michalcze i Sie- 
miakowiec. Przeciwnik pospiesznie cofa się. Konnica 
nasza i oddziały piechoty ścigają go. Tegoż dnia 
w innym kierunku nasze oddziały przy współudziale 
artylerii stopniowo posuwały się naprzód na jednym 
■puiikcie. Przeciwnik z początku stawiał nam silny o- 
rór, lecz po naszym ataku zachwiał się i począł szyb­
k o  cofać się. Dla podtrzymania swoich odstępujących 
1 oddziałów przeciwnik wysunął na czoło opancerzone 
'automobile, lecz ogień naszej artylerii zmusił je szyb­
k o się ukryć. Około południa tegoż dnia nasze oddzia- 
l?y dzielnym atakiem wyrarły Austryjaków ze wsi 
Chocirnierz, pojmawszy wielu jeńców. Przeciwnik 
Izapomocą kontrataku usiłował ze znaczhemi siłami 
;odebrać swoje pozycje, zaięte przez nas w rejonie 
j Chocirnierz:*, lecz ataki te odparliśmy z olbrzymiemi 
dla niego stratami. Atakujące nas kolumną dwa batal­
iony Austryjaków zostały przez nas prawie do szczę­
tu zniesione. Resztka ich w ilości 400 ludzi poddała się 
nam. Oddziały nasze zajęły Niewiska i Herasyrriów. 
Liczbę jeńców, Wziętych w tym rejonie, na razie po­
daje się na 20 oficerów i 200 szeregowców.

Mimy silny unor, okazywany przez przeciwnika 
W jednym z kierunków naszej ofenzywy oddziały na­
sze pomyślnie posuwają się naprzód. Około 7 godz. 

jwieczorem d. 28 O l) przeciwnik zachwiał się i począł 
;\v nieładzie uciekać, energicznie ścigany przez nasze 
■wojska.

W  rejonie Foltuw-Micbala dwa bataliony Au­
stryjaków przeszły do ofenzywy, lecz zostały odpar- 
te-ogniem naszej artylerii.

Zaleszczyki, wzięte przez przeciwnika dn. 26 
kwietnia (9 maja), o g. 4 popoł. dn. 27/10 znowu prze­
szły w  nasze ręce.

W  ciągu ostatnich' dni w kierunku stryjskim 
wzięliśmy do niewoli znaczną ilość jeńców i trofeów, 
liczbę których ustala się. Według uzupełniających in­
formacji w jednym z punktów nasze oddziały wzięły 
23 oficerów, dwie armaty, i 34 jaszczyki z pociskami.

Sytuacja.
Ostatni komunikat sztabowy t  wczoraj obej­

muje wypadki wojenne z pierwszych dni bieżącego 
tygodnia do środy włącznie. Odnosi się do trzech 
sekcji: imudzkiej, zachodnio-galicyjskiej i bukowiń­
skiej.

W sekcji żmudzkiej wspomina pokrótce o  wal­
ce w rejonie Szawel, gdzie przyszło do bitwy, roz­
wijającej się dla Rosjan pomyślnie. Wobec tego za- 
imiar niemiecki rozciągnięcia frontu wysoko na pół- 
jnoc i zagrożenia prawemu skrzydłu dyslokacji 
•rosyjskiej przez jej obejście Niemcom się nie powiódł. 
•W kombinacji z ofenzywą gen. Mackensena w Ga- 
♦Ucji zachodniej operacja szawelska miała widocznie 
;na celu zaszachowanie prawego flanku, a przezeń 
(oddziałanie na zmianę dyslokacji w centrum nad- 
wiślańskiem.

W  Galicji zachodniej komunikat donosi o o- 
ełabieniu natężenia walk od poniedziałku. W idocz- 
Jnie prężność niemiecka, wskutek obrony i kontr- 
jataków rosyjskich straciła na rozmachu. W ojska 
{rosyjskie koncentrują, się obecnie na linji Sanu.

Nawiasowo wspomnimy tutaj o rozbieżności 
tekstu komunikatu sztabowego w reprodukcji A - 
gencji Piotrogrodzkiej. Lwowska filja tej Agencji 
dostarczyła dziennikom tutejszym tekstu komuni­
katu z dn. 28 (U ) maja, w którym ustęp o Gali­
cji zachodniej brzmiał: „W  Galicji zachodniej w 
ciągu dn. 27 (10) maja wojska nasze na północ 
od kierunku na Lutowiska cofały się dalej na 
przeznaczone im stanowiska". Natomiast w  dzien­
nikach kijowskich z tego dnia, zarówno polskich, 
jak rosyjskich, ustęp dotyczący brzmiał inaczej: 
„W  Galicji zachodniej w ciągu dn. 27 kwietnia 
(10 maja) wojska nasze cofały się dalej z sekcji 
lutowiskiej na wyznaczone im stanowiska." Jedna 
z dwu filji agencji: albo kijowska, albo lwowska 
popełniła w reprodukowaniu komuuikatu błąd, 
którego treść dla położenia jest ważna. Takie 
omyłki w reprodukowaniu komunikatów sztabu 
W odza Naczelnego przez Agencję Piotrogrodzką 
są rzeczą niewłaściwą i niedopuszczalną.

Przykuwa uwagę operacja w sekcji naddnie- 
strzansko-nadwórniańskiej. Rozpoczęta przed kilku 
dniami nagła ofenzywa rosyjska na froncie 65-kilo- 
mełrowym Obertyn-Czerniowce rozrosła się w o - 
gromną akcję na przestrzeni 140 wiorst od Bystrzy­
cy po granicę rumuńską. Armia austro-niemiecka 
musiała się pośpiesznie cofać za rzekę Prut, odda­
ła zatem rejon Nadwórny, Kołomyi i północnej 
Bukowiny w ręce rosyjskie. Atakujący Rosjanie idą 
widocznie nietylko od strony północnej, od Dnie­
stru, ale także od strony zachodniej/ z rejonu Li- 
powica-Angelów, gdzie niedawno toczyły się zacięte 
walki.

Zaszachowani w tej dużej sekcji Austro* Niem­
cy będą musieli ściągnąć w tej sekcji posiłki i do­
konać nowego przegrupowania swoich wojsk. O 
dyslokacji obecnej wojsk austro-niemieckich bardzo 
ciekawe informacje podaje M. Michałowskij, referent 
wojenny „Russk. Słowa“ :

Zaznaczywszy, że obecnie Hindenburg spra­
wuje władzę nad wojskami koalicji niemieckiej, skie- 
rowanemi przeciwko Rosji, Michałowskij tak pisze; 
*,Jeszcze w marcu armia arcyks. Józefa Ferdynanda 
została wyprowadzona z okręgów przełęczy użoc- 
kiej i beskidzkiej do przejść dukielskich i Nowego 
Sącza. Chociaż ta armia nie mogła przejść do ofen­
zywy, jednakże zagradzała drogę wojskom naszym 
w kierunku bardyjowskim. Kiedy zaś dojrzała de­
cyzja wykonać uderzenie na naszą dyslokację na 
Dunajcu, feldm. Hindenburg przerzucił do tego o - 
kręgu swoje najlepsze wojska z lewego brzegu Wi­
sły —  według niektórych wiadomości armię gen. 
Mackensena z nad Bzury.

Prócz tego nad Dunajcem i Białą zjawiły się 
jeszeżo oddziały, które niedawno walczyły we 
Pranej i i Belgji, a wśród nich pierwsza gwardyj- 
śka dywizja piechoty. Po przybyciu wojsk nie­
mieckich na front, druga armja austryjacka, gen. 
Bem. Ermolego, została odprowadzoną w  tył, ku 
Krakowowi. Takio przegrupowanie wskazuje na 
przyszły plan działań niemieckiego sztabu gene­
ralnego na wypadek wojny z Włochami. W ojska 
austryjackie wyprawiają się z Krakowa przez 
W iedeń na południe, a na ich miejsce w Karpa­
tach przybywają Niemcy, ktorzyby tu mieli pro­
wadzić wojnę pozycyjną."

Siłę armji gen. Mackensena „Russk. W ied." 
obliczają na 7 lub 8 korpusów, z tych zaś trzy 
lub cztery są przerzucone przez Niemców, .J ' N

NIEMCY W REJONIE SZAWEL I ROSIEŃ.
»Litowsk. Ruś* dowiaduje się, że kilka większych 

majątków w powiatach szawelskim i rosieńskim zni­
szczyło wojsko niemieckie. W dobrach hr. Zubowa, 
w szawelskim, Niemcy zabrali ok oło  1000 sztuk by­
dła i wszystkie zboże, trzymane w oczekiwaniu wyż­
szych cen. Z  majętności księcia Wasilczykowa, 
w pow. rosieńskim, zdołano przed wejściem wojsk 
niemieckich wywieźć z Poniewieża zaledwie 5 koni. 
W majątku p. Faria-e-Castro Niemcy nie pozosta­
wili kamień na kamieniu: wszystko zabrano, spalo­
no lub zniszczono.

[ryzys w tosk!.Ja

ROZUM OW ANIA W ŁOSKICH M ĘŻÓW  STANU.
Jedna, z agencji telegraficznych donosi z Rzy­

mu o nastrojach w sferach politycznych Giolitti 
jest zdania, że obecny konflikt jest najgroźniej­
szym wobec jakiego stanęły W łochy. Nie tyle na­
leży się lękać niepowodzenia w działaniach strate­
gicznych, ile bankructwa finansowego W łoch. Mo­
narcha zdaj o sobie z tego niewątpliwie sprawę 
i dlatego to kierunek spraw zagranicznych podczas 
obecnego konfliktu powierzył Sidneyowi Sonnino, 
którego kompetencja w sprawach gospodarczych 
W łoch jest niewątpliwa. Zresztą i pod względem 
strategicznym ryzyko nie jest wykluczono. Niektó­
re aluzje Biilowa pozwalają obawiać się, źo Niem­
cy nie zawahają się przed naruszeniom neutralno­
ści Szwajcarji, że opanują szwajcarskie koleje i że 
postarają się stanąć pod Medjolanem. Oczywiście, 
gdyby Szwajcarja poszła za przykładem Belgji, 
przedsięwzięcie to byłoby zbyt śmiałem. Zachodzi 
jednak obawa* że Szwajcarowie poprzestaną na

platonicznym proteście. W  takim razie łatwo staói 
się może, że akcja W łoch doprowadzi do opróżnię-! 
nia Belgji, Alzacji i Polski przez Niemców, ale żoj 
W łochy przypłacić to mogą katastrofą bezprzy­
kładną.

Poseł Barzilai i redaktor „Corriere della Se-; 
ra“ Albertini, przywódcy partji wojennej, stoją na- 
stanowisku, że W łochom wahać się nie wolno wo­
bec konfliktu, w którym się rozgrywa przyszłość; 
świata. Nie idzie tu o granice strategiczne ani 
ani o wzrost terytorjalny, ale o przeznaczenia cy­
wilizacji współczesnej. Idzie o to, czy nad świa-. 
tern panować ma duch niemiecki, czy anglo-sla- 
wo-romański. W  razie klęski koalicji, Wiochy choć­
by nawet za swoją neutralność uzyskały chwilowo, 
od Austro-Niemiec znaczne korzyści, w  dającej się: 
przewidzieć przyszłości zostałyby kolonją niemiec­
ką. Ażeby się przedtem obronić, musiałyby prowa-j 
dzió wkrótce zupełnie już beznadziejną wojnę,; 
i potem przegrawszy ją, podzielić los narodu poi-) 
skiego pod naj brutalniej szym germanizacyjnym; 
naciskiem prusactwa. Zwycięstwo koalicji to pro-; 
tektorat niemieoko-węgierski nad półwyspem Bał­
kańskim, to czamo-żółta flaga w Salonice, to ze-! 
pchnięcie Francji i Anglji na stanowiska drugo­
rzędnych państw', to panowanie Niemiec nad Mo-| 
rzem Sródziemnem i brzegami Azji Mniejszej.! 
Włochy byłyby tak samo do czasu tylko tolerowa-j 
ne jako państwo hołdownicze, jak Holandja i owe; 
buforowe „W est-Polen", którem dyplomacja nie-; 
miecka chce odgraniczyć się przed odwetem rosyj­
skim do chwili wyleczenia się Niemiec z ran, za­
danych przez obecną wojnę. Jeżeli idzie o kwestję, 
ruiny finansowej, argumentuje Albertini, aż bez, 
udziału W łoch wojna przeciągnąć się może w lata 
całe. Dwuletnia zaś choćby tylko wojna europejska 
bez ich udziału zrujnuje W łochy beznadziejnie 
i bez ratunku z żadnej strony, podczas gdy przy­
stąpienie do koalicji zapewni im ratunek finanso-’ 
wy ze strony Anglji i Francji. W  marsz niemiec-: 
ki na Medjolan nie wierzy Barzilai, a prędzej jest1 
skłonny przypuścić,, że Niemcy zastąpią zupełnie’ 
Austrję na całym froncie wschodnim, zabierając; 
w razie powodzenia raz na zawsze Galicję dla sie­
bie, a wszystkim siłom austryjackim pozostawią 
zadanie obrony przed Włochami. Neutralność1 
Szwajcarji potrzebna jest N iem com , ponieważ 
chroni południową Alzację przed marszem francu­
skim od południa, marszem, którego konsekwencje 
m ogłyby być zabójcze dla całego zadania obrony: 
linji Renu.

Salandra i Sonnino zajmują stanowisko po­
średnie między temi obu prądami. Myślą o tern,* 
aby wystąpieniu W łoch zapewnić charakter zbroj­
nego rozjemstwa, w celu położenia końca wojnie,, 
na wzór tej akcji, jaką podjęła Rumunja podczas* 
wojny serbsko-grecko-bułgarskiej.

ZABURZENIA W MEDJOLANIE.
Rzym 1/4 (PAT). Z  Medjolanu telegrafują, iż 

skoro tylko dowiedziano się o  dymisj*i gabinetu, od­
była się burzliwa manifestacja. Na ogromny pochód, 
który kierował się ku placowi katedralnemu, napa­
dła grupa uzbrojonej w rewolwery czerni, zorgani­
zowanej przez neutralistów. Szczegółów starcia je­
szcze nie otrzymano.

N A D E S Ł A N E .
Cena za wiersz 25 kop. =  80 ha!., najmniej 4 wiersze.

BANK PRZEMYSŁOWY
Lw<5w ; m L, T rs e c ie g -o  M a ja  0  

( F i l i a :  I&ynek)
przyjmuje

wkładki oszczędności, depozjffy
wynajmuje

schowki bezpieczeństwa
(w skarbcu pancernym)

otwiera 563
r a c h u n k i  b i e ż ą c e

przyjmuje zlecenia
na Y/szeSkie miejscowości w Cesar­

stwie Rosyjskiem.

Pro Polonii.
Współredaktor „Italii1*, Ernesto Vorcesi, wygło­

sił w  Mediolanie na powyższy temat długi odczyt o 
sprawie polskiej. Prelegent nie r^minął też i schara-! 
kteryzowania położenia Polaków pod różnemi zabo­
rami i prz©chodził kolejno niedolę narodu bez bytu 
państwowego, który nie został oszczędzony również 
i teraz, gdy rozgrywa się największa z wojen świato-! 
wych. Dalej przeszedł do omówienia zapowiedzi nai 
przyszłość ze strony, poszczególnych rządów zaborJ



„SŁOWO POLSKIE" nr 225 z dn. 2 (15) maja 1915.

jCzych List Sienkiewicza, odczytany przez prelegen­
ta a charakteryzujący ogrom cierpienia narodu pol­
skiego, bardziej dotkniętego skutkami wojny, aniżeli 
(naród belgijski, wywarł na słuchaczach wielkie wra- 
iżenie. Odczyt zakończył się wyrażeniem przez pre­
legenta nadziei, że sprawa Polska zajmie na przy­
szłym kongresie pokojowym właściwe jej miejsce, i 
jźe naród tak długo uciemiężony uzyska nareszcie byt 
(taki, na jaki zasłużył w  całej pełni, 
j Za odczyt podziękował pewien młody Polak 
dmieniem swoich wspórodaków.

j N A D E S Ł A N E .
jCena za wiersz 25 kop. =  80 hal., najmniej 4 wiersze.

DR K P O D L E W S K I
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych 
ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—-12, 3—5 5  

 ̂ ulica Zimorowicza I. 5 — Tel. nr. 303. 2

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżenia meteorologiczne (z obserwatorjiupl 

(astronom. Politechniki w d. 14 maja b. r.
..Godzina 
' (Czas 
i lwowski) 
1 7 rano 

2 popoł. 
9 wiecz.

Ciśnie­
nie 

w mm. 
730-54 
730*15 
729*06

Tempe-
ratura

C.
10*4 “ 
10*2 
12*4

Wiatr

“ S3ETT 
ENE,

S

Opad |V« 
w 24 g. Hfi(g. 2 pn.l

"Ml 
4  J

04 14-4 9*2

Uwaga: Pochmurno,popołudniu kilkakrotnie deszcz 
(czarno-zabarwiony).

— Temperatura. Dziś o godz. 12 w południe 
+11*5 st. Celsiusza.

— Dzisiejsze przedstawienie »Fausta« z p. Stani­
sławą Argasińską Choynowską w roli Małgorzaty roz­
pocznie się wyjątkowo o godz. 6 wieczorem.

—  Janina Korolewicz - Waydowa, najznakomitsza 
współczesna śpiewaczka polska, ciesząca się zasłużoną 
sławą, wystąpi gościnnie po raz pierwszy na scenie 
teatru miejskiego w niedzielę 16 maja w operze Mo­
niuszki >Halka«. W swoim tournóe po największych 
miastach pni Korolewicz-Waydowa występowała nieje­
dnokrotnie na scenach stolicznych i w Rosji, gdzie 
miejscowa krytyka oddawała tej znakomitej artystce 
największe pochwały za przepiękny głos w połączeniu 
ze skończoną grą w każdej partji.

Występy p. Korolewicz-Waydowei obudziły wielkie 
zainteresowanie wśród naszej publiczności, która zawsze 
szczelnie zapełniała widownię teatru podczas jej wy­
stępów.

Początek przedstawień teatralnych z dniem dzi­
siejszym o godzinie 6 i pół wieczorem.

—  Teatr w Kasynie miejsklem daje dziś „Cno­
tliwą Zuzannę". Jutro idzie w dalszym ciągu „Laika“ . 
Początek przedstawień o godz. 6*30 wiecz.

PRZYPOMINAMY,
ŻE PRENUMERATĘ „SŁOWA POLSKIEGO*

-  ROZPOCZYNAĆ MOŻNA KAŻDEGO DNIA, —  
NIE TYLKO W PIERWSZYM DNIU MIESIĄCA.

Abonament do kofica miesiąca
z dwukrotną dostawą do domu 

11S do 31 ntala wynosi 4 ® hop. = hor. 1 5 0
Odbierający pismo w Administracji lub w kantorze w pa­

sażu Mikolascha od ul. Kopernika, płacą tylko 33 kop.
Numery „Słowa Polskiego4* za ten czas, 

;dyby je kupować oddzielnie, kosztowałyby 
}0 kop, — kor, 1.65. Korzyść więc abo- 
lamentu oczywista, bo nietylko mniejszy 
wydatek, ale pismo dostawiane będzie do 
mieszkania dwa razy dziennie, rano i po­
południu.

Przedpłatę przyjmuje tviko Administracja? Lwów, 
Zimorowicza 15 i kantor w  pasażu Mikolascha.

—  Poranek muzyczny. W niedzielę o  godz. 12 
w południe odbędzie się w sali Tow. muzycznego 
trzeci poranek „Tria“ : Głowacki-Perutz-Danczow- 
ski z następującym programem: 1. Brahms: sonata 
(wiolonczelowa F-dur (Głowacki-Danczowski). 2. M o- 
;art: arja „je re pastore* (z akomponjamentem 
krzypiec i fortepianu) p, Argasińska. 3. Bach: 
Ciacona* na Skrzypce solo (R. Perutz). 4. Chopin: 
) Piosnka litewska, b) Pieszczotka, c) Życzenie 
p. Argasińska-Chojnowska). 5. Beethoven: Wielkie 
rio B-dur (Głowacki-Perutz-Danczowski). — Bilety 

wcześniej do nabycia w składzie nut p. Zadurowi- 
cza, Akademicka 11.

£

—  Ziarno dla Galicji. Piotrogrodzki »Jużnyj Kraj« 
[donosi w sprawie dostarczenia ziarna ludności galicyj­
skiej, że tamtejszy komitet *związku miast44 rosyjskich 
powołał do zadania podziału ziarna profesorów akade­
mii rolniczej w Dublanach. Ziarna dostarczono Galicji 
'z charkowskiego Tow. rolniczego.

— Poezja na pocztówkach. Huk armat odbija się 
dalekiem, stłumionem ecbem na małych kolorowych 
pocztówkach. Ukazują się one z podmuchem wiosennym, 
iak motyle, przynosząc z sobą nastrojowe poezje, które 
poczta rozsiewa, jak złoto ziarenka. Lilka takich poezji 
nastrojowych Edwarda Słońskiego widnieje na świeżo 
wydanym z cyklu pocztówek, ilustrowanych barwnie rę­
ką utalentowanych rysowników. Malowniczy jest widok 
Warszawy przez A. Zarzyckiego. Poeta snuje pieśń o 
młodości, o wojnie, o bijących się pułkach, śni o szpa­
dzie i marzy:

O, wciąż na jawie widzę 
1 co noc mi się śni,
Że „Ta co nie zginęła",
Wyrośnie z naszej krwi.

Poezja na pocztówkach jest pomysłem bardzo 
szczęśliwym, niestety rzeczy te są u nas mało znane.

—  Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. 
Celestyny z Smochowskich Czapelskiej odbędzie się w 
poniedziałek d. 17 bm. o godzinie 10 rano w kościele 
Marji Magdaleny.

—  Deszczyk wiosenny. Po długiej suszy i osta­
tnich dniach chmurnych spadł dzisiaj rano rzęsisty 
deszcz, oczyszczając duszne powietrze. Rolnicy błogo­
sławią go za użyźnienie.

—  Spekulanci drożyźniani. W ostatnich dniach spe­
kulanci zaczynają znowu bez żadnej przyczyny pod­
wyższać ceny artykułów spożywczych. Tak samo pod­
wyższono nagle cenę nafty z 15— 20 kop. za litr na 
25—30, a nawet 40 kop.

—  Konie dla Galicji. Wczoraj i w  dniach po­
przednich przywiedziono z dalszych gubemji rosyj­
skich ok oło  100.000 koni dla włościan galicyjskich. 
Znaczna część przeznaczona dla Galicji zachodniej 
przeszła przez Lwów, inną część wczoraj rozsprze- 
dano włościanom za gotówkę lub na kwity, do pó­
źniejszej spłaty.

--- Do niewoli rosyjskiej dostał się po kapitulacji 
•Przemyśla b. sekretarz Spółki maszynowej we Lwowie* 
p. Andrzej Osip, por. rezerw.

—  Oszczędność gazu jest niesłychanie wskazana. 
Wobec utrudnień w wytwarzaniu gazu konsumenci po­
winni w interesie ogólnym poczynić wszelkie możliwe 
oszczędności.

— W Zakopanem zmarła Jadwiga Mandzie- 
jówna.

—■ Upadek z roweru. Na stację ratunkową zgłosił 
się uczeń szkoły przemysłowej Józef W., który spadł 
z roweru i odniósł liczne kontuzje.

0  Fałszerze pieniędzy. Z Konstantynopola dono­
szą do Sofii,- że policja turecka wpadła na ślad szajki 
fałszerzy pieniędzy, którzy podrabiali banknoty Ban­
ku otomańskiego. Banknotów takich wypuszczono 
na sumę 20.000 funtów.

......  — ..................■ ' .'■* 1——— — — — — ■■i,
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NYCH W  CZECHACH, j

„Czas" donosi, że od kilku dni prawie codzień 
przybywają do stolicy czeskiej pociągi z robotnika­
mi Rusinami, wysyłanymi masowo z Karyntji i Styrii 
na roboty rolne do Czech. Z Pragi wywożą ich dalej 
na prowincję. Jednocześnie dowiadują się Narodni 
Listy, iż z Gmunden i innych miejscowości Austrji 
dolnej przychodzą masowe transporty polskich robo­
tników rolnych do różnych miejscowości czeskich na 
prowincji. Dnia 23 bm. przejechało przez Pragę 650, 
a dnia następnego 1460 robotników polskich.

JAKIEMI OPERETKAMI WITA WIEDEŃ ZBIEGÓW 
POLSKICH.

W  Wied. „Kur. Pol.'* czytamy: W  wiedeńskim
teatrze „Apollo" zespół operetkowy przedstawia sze­
roko reklamowaną operetkę: .Przejście Venus", w  
której główną rolę odgrywa Polak ,Jir. Zapłatyóski", 
utracjusz i kostera, trwoniący grosz w  seperatko- 
wych orgiach i pijatykach. W  atmosferze, w  której 
wykwitł tego rodzaju typ, roi się od rozmaitych ty­
rad na temat marnotrawienia polskiego grosza a już 
chyba ukoronowaniem kiepskiego dowcipu jest ten 
moment, w  którym służący wprowadza przybywa­
jące do wesołego lokalu towarzystwo niemieckie do 
jeszcze jedynej wolnej separatki, która jest „Polen- 
frei" (!). Pojmujemy nadto dobrze, że tego rodzaju 
„operetki" budzić muszą obrzydzenie wśród widzów 
polskich, opłacających wysokie wstępy a podtrzy­
mujących w zamian za to liche i bezdennie płytkie 
dowcipy. Typy „hrabiów Zapłatynskich" należą 
szczęściem w  naszem społeczeństwie do wyjątków 
przynajmniej tak jiielicznych jak w innych społeczeń­
stwach. Społeczeństwo polskie będzie wiedziało, do 
jakiego środka uciec mu się należy wobec obraża­
jącej uczucia polskie treści niesmacznych widowisk: 
zacisnąć garść, zamknąć kieszeń i omijać lokale, w 
których zwłaszcza w czasie dzisiejszym w  tak nie­
sprawiedliwy, nietaktowny i obelżywy sposób igra 
się z poczuciem naszej godności narodowej.

STOSUNKI GOSPODARCZE.
„ZJEDNOCZENIE ZAWODOWE POLSKIE**

PODCZAS WOJNY W  POZNAŃSKIEM-i
rJak wszędzie na ziemiach polskich, tak i w  Po-j 

znańskiem wojna wstrząsnęła życiem społecznem.j 
W  organizacjach, które przedtem były ogólnym wzo- 
rem siły i spoistości, ukazały się szczerby i rysy. Jestj 
to jednak zrozumiałe, wojna bowiem poprzesuwała; 
całe masy ludzi, należących do związków, zmieniła j 
stosunki handlowe, robotnicze, wytwórcze, komuni-i 
kacyjne i t. d. I tak w „Zjednoczeniu Zawodowem",; 
jednej z najsilniejszych organizacji polskich pod zaho-j 
rem pruskim ubyło i rozsprzęgło się około 80 procent; 
członków, z których 40 powołano pod broń, 40 zobo-j 
jętniało na dobro organizacji związkowej i przestało! 
płacić wkładki, a tylko 20 proc. pozostało wiernymi,; 
którzy, niezrażeni zawieruchą wojenną i ufni w szczę-- 
śliwszą przyszłość, podtrzymują ciężko zdobytą pla-J 
cówkę swoją. j

W  tej sprawie obszernie pisała „Siła", organ od-; 
działu rzemieślników i robotników „Zjedn. Zaw." wj 
Poznaniu, w  jednym z kwietniowych numerów, pa-; 
trząc bardzo pesymistycznie i z rozgoryczeniem naj 
przesilenie. Z artykułu przebija wielkie znużenie woj-; 
tfą i pragnienie pokoju, co także ilustruje nastroje eko-j 
nomiczne w Niemczech. Pisze ona: ;

„Po wojennej Gwiazdce przeszła i wojenna; 
Wielkanoc, przejdą i wojenne Zielone Świątki, i Bo-; 
gu wiadomo, które z świąt pierwsze będą, gdy ode-: 
tchnąć będzie można słowami: pokój! Dziewiąty;
miesiąc wojny światowej wiele przyniósł zmian w ży-| 
ciu naszem, zmian, jakich nie przeżywa się przez: la­
ta całe". i

„I tak odraza wojna wytrąciła z równowagi ży-j 
cie nasze zbiorowe, pokazało się, że brak nam hartuj 
ducha, brak nam czynu, brak nam woli, brak ufności; 
w siły własne, brak przezorności i równowagi, a naj-j 
więcej braków tych objawiło się — czego nie myśli-; 
my taić — naszym ruchu robotniczym", j

Nawołując dalej do poczucia własnych sił, aby; 
nie opuszczano rąk wtedy, gdy ich najwięcej potrze-i 
ba, przypomina artykuł, że nie dla względów i zy­
sków osobistych jednostek założono organizacje za-; 
wodowe, ale dla interesów wspólnych. „Koniecznie; 
musimy się nauczyć zasady, która każdemu człowie­
kowi wyryć się powinna w mózgu: żeby patrzeć niej 
na to, co było wczoraj, co jest dziś, tylko , na to, co i 
będzie jutro. Przed wojną było żle, lecz zło, gnębią-: 
ęe, usuwały i regulowały organizacje robotnicze i do~! 
prowadziły' już do bardzo pięknych wyników... Woj-^ 
na choć najstraszniejsza w swoich skutkach, jest zja4 
wiskiem przejściowem i, jak wszystko w świecie, mi­
nie! Czas taki trzeba przetrwać, aby to, co wojna; 
popsuła, po wojnie naprawić!... Po wojnie stosunki 
gospodarcze znacznej ulegną zmianie, a przemysł,! 
zmagający się wskutek zbyt długotrwałej wojny, nie; 
wnijdzie tak szybko na tory normalnego rozwoju.' 
Wynikną z tego bardzo niepożądane stosunki".

Ten pesymizm „Siły" oblewa zimną wodą „Ku­
rier Poznański", uważając stan obecny za całkiem na­
turalny i konieczny wskutek wojny i stosunków, przez 
nią sprowadzonych na państwo niemieckie. „Isto-; 
tnie — pisze „K. P." — nad takim stanem rzeczy w- 
„Zjednoczeniu Zawodowem" polskiera ubolewać na­
leży, zwłaszcza, że chodzi w tym wypadku o bardzo 
ważną naszą związkową organizację społeczną, któ­
ra — choć stosunkowo młoda — wśród trudów nie-; 
małych, wśród przeszkód, idących zzewnątrz, zdoła­
ła dziesiątki tysięcy rzesz zespolić nie tylko w ich1 
własnym interesie materialnym, ale i w  interesie- 
idealnym — narodowym, chroniąc robotników na-! 
szych, zwłaszcza na Zachodzie, od popadania pod! 
wpływy obce, a jednocząc ich- pod sztandarem pol­
skim". Pesymizm „Siły" i ludzi, którzy kładli podwa­
liny pod budowę organizacji, jest zrozumiały. „Ale też; 
zapatrywanie, pochodzące z tych kół, nie może ucho­
dzić za zupełnie bezstronne i rzeczowe... O pomyśl- 
nym obrocie rzeczy w przyszłości jesteśmy prze-1 
świadczeni... „Zjednoczenie Zawodowe" polskie prze-' 
trwa przesilenie i spełniać będzie nadal i w całej peł­
ni to nader ważne zadanie społeczne i narodowe, ja­
kie przypada mu w  udziale.,. Robotnik nasz nie jest, 
bynajmniej bez błędu, ale z drugiej strony jest w nim! 
pewna tężyzna i upór... spoglądamy z pewnym spo­
kojem na przyszłość naszej organizacji robotniczej"...

5Ć Centralne Towarzystwo Rolnicze w  Warsza­
wie odbyło w  jednym z ostatnich dni kwietnia ze­
brania przy licznym udziale ziemiaństwa. Poruszono 
na niem bardzo żywotne kwestje, objęte referatem 
dra Józefa Pomorskiego. Główne momenty, jakie u- 
wydatnił, są: potrzeby kredytowe — założenie ban­
ku hipotecznego — stworzenie związku ziemian, któ­
ryby środki materialne poparł opieką moralną. Dalej 
rozdrobnienie własności ziemskiej, podaż ziemi, prze­
widywał obniżkę ceny ziemi, co wpłynie znacznie na: 
zmianę w  przesunięciu się sił ekonomicznych i spo-; 
łecznych i w rolnictwie i na co należy się przygc-! 
tować. i

Rozważał zmiany zdolności nabywczej ze strony i 
włościan — sądząc, że jednak będzie ona dosyć zna-, 
czna, byle jej tylko właściwą pomoę zapewnić. Zwra­
cał uwagę ha straty w inwentarzu — konie i bydło; 
rogate — na prawdopodobną podwyżkę cen roboci-l 
zny — i zalecał przygotować się na te wszystkie tru­
dności. Wreszcie dotknął sprawy traktatów handlo-j 
wycłu. które po wojnie będą zawierane i  wskazywali
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.potrzebę gromadzenia danych i zestawienie słusznych 
żądań naszego rolnictwa.

Centralne Towarzystwo Rolnicze, wytrącone 
ichwilowó z normalnego biegu i wprzęgnięte w wir 
‘nowych prac w ..organizacjach obywatelskich, powra­
c a ;  do swych normalnych zajęć. Liczebnie zmniej­
szone siły wzmocniono w drodze kooptacji.

Wojna i pokój
w świetle demologji i hygisns społecznej, 

z  uwzględnieniem ziem poM ieli.

.. • ;v  '(Ciąg dalszy.)
r Dzieje się to w trojaki sposób: .1) przez bezpo­
średnie przeniesienie, epidemji z wojska na ludność 
jkraju; zajętego wojną, 2) przez transporty rannych, 
chorych i jeńców, 3) przez wracające do ojczyzny 
Wojska, epidemją zarażone.

jak stąd łatwo wywnioskować, nie będzie nam 
pa ziemiach polskich oszczędzona żadna z tych dróg 
rozwleczenia chorób zakaźnych.

Wyczuwa tó już teraz zbiorowy instynkt samo- 
jzaohowawczy całego spoleczeństwia polskiego, nie 
samą — na szczęście obawą, ale tem wszechstron­
nie przejawiającem się usiłowaniem zapobiegnięcia 
niebezpieczeństwu, zmniejszenia jego. rozmiarów, ku 
pzemu pod wodzą wiedzy lekarskiej uświadamia całe 
społeczeństwo, zbroi je do walki, rozpoczętej już zbie- 
żnemi akcjami komitetów ratunkowych tak w War­
szawie-, jak we; Lwowie.
j. : Liczny bo też zastęp chorób zakaźnych wcho­
dzi w skład epidemii wojennych, jak je -podają wie­
kowe ludzkości doświadczenia, Zróbmy ich przegląd,

• tembardźiej'wskazany w wojnre Obecnej, iż rozgrywa 
Śję. ona niefyiko w Europie, ale i w Azji i Afryce, za­
tem w - kolebkach bardziej nawet egzotycznych epi­
demii, co nie 'wykluczą niespodzianki ich zawleczenia 
cło Europy, jak to bywało za czasów wojen krzyżo­
wych*, ą później Napoleońskich. .

'.'■Należy tu archaicznego brzmienia, i wycofany z 
dawniejszego obiegu trąd (lepra} zawleczony do Eu­
ropy w  VII wieku z wojnami .Longobardów, grasują­
c y  z;a Karola Wielkiego (który, go uznał, za- prawny 
.powód do rozwodów małżeńskich),, następnie nowem 
•nasileniem wielce rozszerzony przez wojny krzy- 

. źowe, ■; . .
Z bićgiem czasów następnych cofnęła się ta cho­

roba do swego pierwotnego łożyska w Azji, specjal­
nie w 'Syrii i Palestynie, zostawiwszy w Europie pa­
mięć. straszliwych spustoszeń. Zaraźliwość bowiem 
trądu jest wielka, a środki lecznicze jak dawniej tak 
i po dziś dzień iadne. Czy z powracającymi z Azji woj­
skami nie zagości trąd ponownie w Europie i na zie­
miach polskich? Bóg wie. .

(C; d. n.) Dr, Juljusz Bandrowski.

. Rzym, 1 (14) (PAT.) Wiadomość ó podaniu 
Się gabinetu do dymisji, która się rozeszła ok oło  
północy, wowołała wielkie zamieszanie, pokrzyżo­
wawszy wszystkie kombinacje.

Trudno jest zorjentować się w sprzecznych 
pogłoskach.
. Według zdania niektórych optymistów, dymi­
sję należy uważać za zręczny manewr Śalandry, —• 
Zwolennicy tej opinjl są przekonani, że król dymi­
sji nie przyjmie.

Według zdania innych, Salandra uważał za ko­
nieczne podać się do dymisji z gabinetem, ponie­
waż na posiedzeniu ostatniem przekonał się, że nie 
Wszyscy ministrowie są za wojną. Jeśli ta wersja 
j.est prawdziwa, to należałoby się spodziewać tylko 
ikryzysu częściowego, a Salandra miałby możność 
[utworzyć gabinet wyłącznie z zwolenników wystą­
pienia Wtoch. Wtedy należałoby oczekiwać w naj­
krótszym czasie wypowiedzenia wojny. -

Rzym, t (14). (PAT,), Urzędowy komunikat 
ogłasza o  dymisji gabinetu:
\ . „Król odbędzie dziś konferencje z działaczami 
[politycznymiu.

ia z
43ALDFOŁ1 I KONSTANTYNOPOL 

v  Sałonika i (14) (PAT). Do Konstantynopola 
;co ,nóc przybywają duże partje rannych z półwy­
spu Galljpoli. Wśród nich są oficerowie niemieccy. 
lÓgóina liczba rannych ewakuowanych do stolicy 
■wynosi 25.000. Wszystkie znaczniejsze budynki za­
jęto w drodze rekwizycji i zamieniono na szpitale 
wobec wzrastającej wciąż liczby rannych, która u- 
!bywa z szeregów wskutek strasznego działania ar- 
'tylerjl floty sprzymierzonej.

Posuwanie się sprzymierzeńców w głąb pół- 
rwyśpu Gallipołijskiego wywołało trwogę wśród lu- 
rdnośei i wojsk.

Życie w całej Turcji podrożało niepomiernie, 
[szczególnie z powodu ustawicznych rekwizycji.

Na m orzu .
Po zatopieniu „Lusitanji“.

Sztokholm 1 (14). (PAT). Grupa Szwedów, na­
leżących do kół artystycznych, nadesłała dzienni­
kom angielskim protest przeciwko niemieckim spo­
sobom prowadzenia wojny, szczególnie przeciw za­
topieniu „Lusitanji", W proteście powiedziano, że 
większa1 część narodu szwedzkiego nie może pozo­
stawać neutralną wobec deptania uczuć ludzkości, 
może mają specjalne znaczenie dla mniejszych na­
rodowości.

Według informacji gazety „Svenska Dagblad", 
niemiecki poseł w Norwegji otrzymuje listy anoni­
mowe, w których cesarz! niemieckiego nazywają 
rzćźnikiem, a samego posła obrzucają obelgami. 
Poseł zwrócił aię z listem do dzienników norwe­
skich, w którym radzi Norwegom nie odtrącaś od 
siebie zbyt głośno i przesadnie sympatji niemiec­
kich, które mają przecież niejakie znaczenie. Z te­
go powodu poważana gazeta' norweska „Werdens* 
gang" potępia posła niemieckiego, pisząc, żę cz ło ­
wiek,1 który jawnie nie rozumie uczuć panujących 
w całym narodzie norweskim z powodu zatopienia 
norweskiego statku „Amerika" a zwłaszcza „Lusi- 
tanii", nie jest n swojem miejscu jako przedstawi­
ciel dyplomatyczny w. Norwegji.

KOŁO LIBAWY.
 Piotrogród, 1 (14) (PAT.) Z autorytatywnego

źródła donoszą, że oddział łodzi podwodnych flo­
ty bałtyckiej, powróciwszy ze zwykłego krążenia po 
morzu doniósł, iż angielska łódź podwodna, wcho­
dząca w skład oddziału zatopiła dnia 27 .(10) koło 
Libawy nieprzyjacielski statek transportowy, kon­
wojowany: przez okręty wojenne.-r

NA MORZU CZARNEM.
Piotrogród 1/14 (PAT). Z powodu rozpowsze-. 

chnionych przez Niemców i Turków wiadomości, 
jakoby eskadra rosyjska, bombardująca Bosfor, u- 
ciekła do Sewastopola przed ścigającym ją „G eo- 
benem**, który miał rzekomo uszkodzić rosyjski 
okręt czołowy — donoszą ze źródeł autorytaty­
wnych) że podczas strzelania do eskadry „Geoben“ 
wystrzelił około  200 ' pocisków ,' z których żaden 
nie tropił, „Geoben“ po  walce powrócił do Złote­
go Rogu z zasłonięta . płótnem żaglowem dziurą 
w burcie, rozbitym pokładem, na tyle, rozbitem ko­
minem i wieloma zabitymi i rannymi, których licz­
bę starannie zatajają.

ZATOPIENIE LODZI PODWODNEJ.
Londyn 1 (13) (PAT)- Z Billith donoszą, i e  

parowiec „Sołierny/\ według informacji otrzyma? 
nych od jego załogi, zatopił na Morzu Północnem 
niemiecką łódź podwodną.

Kapitan statku mówi, że mechanicy odczuli 
zderzenie w oddziale maszyn, a potem na powierz­
chni wody koło statku ukazała się wielka ilość 
tłuszczu. . , ’ / ,

Ha froncie zachodnim.
Z POLA WALKI,

Paryż 1 (14) (PAT.) Urzędowy komunikat, 
wydany w dzień. Od wczoraj rana pada bez przer­
wy deszcz. W  nocy wzięliśmy w ataku na ba­
gnety kilka niemieckich okopów, na południowy 
zachód od Seche, mimo trudnych warunków miej­
scowych:

Na froncie od Łiós do Arras utrzymaliśmy 
wszystkie pozycje, zdobyte w poprzednich dniach.

W  dolinie rzeki Aisne zburzyliśmy .4 niemie­
ckie blokhauzy i kilka okopów.

Wiadomości telegraficzne.
CHINY A JAPONJA.

Mukden, 1 (14) (PAT.) Donoszą tu opow sze- 
chnem niezadowoleniu wybitnych kół społecznych 
w Mandżurji z powodu przyjęcia przez Pekin żą­
dań japońskich, , uwłaszcza silnie wzburzone są woj­
ska. W celu uspokojenia opinji publicznej i wyja­
śnienia stanowiska rządu pekińskiego wysłano do 
Mandżurii specjalnych delegatów.

Pekin, 1 (14). (PAT.). Dekret prezydenta ogła­
sza, że żadne punkty na wybrzeżu nie były ani u- 
stąpione ani wydzierżawione obcym państwom.

Ogłoszono komunikat rządowy z przedstawie­
niem przebiegu rokowań chińsko japońskich. .

Hegemonia Prus nad Austrją.
Sztokholm 1 (14) (PAT.) Prasa niemiecka o- 

mawia .kwestję podporządkowania Aiistrji — Pru­
som również pod względem ekonomicznym.

. Dzienniki niemieckie rozpatrują kwestję o  zje­
dnoczeniu celnem Niemiec z Austrją i wypowiadają 
się za zawarciem związku celnego na wzór istnie­
jącego dawniej „ZollvereinuM niemieckiego, z tern 
jednak, aby hegemonja należała do Prus, czyli 
innemi słowy do cesarza Niemiec.

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za wyraz Z1̂  k o p .= 8  h„ najmniej 25 k o p .= 8 0 h .

Cena za wiersz 15 kop. — 50 hal., najmniej 3 wiersze.
Ogłoszenia.poszukujących prace w rubrykach „Nauka i wy- 
chowanie” „Posady poszukiwane” i ..Zarobek — Sb»żba“ 

za wyraz. 2 kop. =  6 hal., najmniej 20 kop. ;= 60 hal.
ZWRACAMY U W A HE P. T. osób. aadsvtfllacyc!5- ood 
ttaszyrn adresem znoszenia i oferty'na ogłoszenia, zaopa­
trzone w znak adresowy (ssyfręl, że nadawcy ogłoszeń 
sa zazwyczaj nieznani Adminlstracfl. Przestrzegamy przed* 
dołączaniem do takich listów świadectw lab dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie iedywie odpisów.

Poleconych listów z ofertami ute przyimaiemy.
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dła fedne! osoby, 

Offfaszałacemu manef. nie nmieszczamy. ■ i
NAUKA I WYCHOWANIE.

Lekcje i kurs języka francuskiego u rodowitej dyplo­
mowanej Paryżanki. Łozińskiego 4, I p. od 1—2 popoł. 
8 -9  w ie c z o r e m ._________________      a693

Kurs języka rosyjskiego, konwersacja, gramatyka, li­
teratura. Nauczycielka z Rosji. Zgłoszenia do Administracji 
pod „Rosja*._______        a781

POSADY POSZUKIWANE.
Galicyjskie biuro pracy, Kopernika 22, telefon 289, po­

leca nauczycielki, bony, oficjalistów, administratorów, rząd­
ców, ekonomów, leśniczych, ogrodników, różną służbęt 
żeńską, męską. _______________  b778'

WOLNE POSADY.
Buchaltera władającego językiem polskim i rosyjskim 

w słowie i piśmie poszukuje „Firma Braci Wczelak“ ul.
Łyczakowska 27._________ _____________________ c7Q7

Kierownika budowy, władającego jęz. polskim i ro- 
syjskim poszukuje ir.ź. R. Feliński, ul. Dwernickiego 11. 
Zgłoszenia ;nx, g..3—4 - _________  c784

MIESZKANIA S SKLEPY.
Ul. Badenich 9 pomieszkania z komfortem do wyna­

jęcia. ______ __________________________ _______e62I
Wille tuż przy tramwaju pięć pokoi, “weranda, sadek, 

morg ogrodu, korzystnie wynajmę. Wałowa 27, Pichocki.
_   __________    e772

KUPNO i SPRZEDA?..
Kupię fortepian, pianino używane. Łaskawe zgłosze­

nia Kopernika 26, Sklarski. __________  ł783
03ŁOSZENIA WŁADZ I TOWARZYSTW.

OGŁOSZENIE. 774 ,
Intendenfura potrzebuję teraz i będzie potrze-, 

bowała w celu zaopatrzenia wojsk: m ą k i źytnSej 
i p szen n e j, k a sz y , s ło n m y , ow sa , ją c z m ie -  
m a  i s ło m y  na paszą . Intendent Wojennego Ge­
nerał-Gubernatorstwa Galicji, zawiadamiając o tem 
ludność Galicji, zaprasza pp. właścicieli ziemskich, 
ich zarządców i dzierżawców o wnoszenie ofert na 
sprzedaż lntendentui;ze wymienionych produktów, 
zarówno gotowych, jakoteż z przyszłego urodzaju,' 
podając miejsce dostawy, tj. najbliższą stację kole-' 
jową, ilość produktów, terminy dostawy i ceny z a , 
pud produktu.. Sprzedaż tych produktów może być 
dokonana, albo przez zakupno wstrzymujących za­
pasów, lub też przez dostawę w określonych termi­
nach; w ostatnim. wypadku mają być zawarte kon­
trakty, za złożeniem kaucji 10% ogólnej sumy dosta­
wy. Kaucja w miarę wypełnienia dostawy może być 
na żądanie zwalniana. Wypłata pieniędzy za dostar­
czone produkty będzie się odbywała bez zwłoki. 
Oferty na dostawę wymienionych produktów powin- 
ne być opłacone ustanowioną opłatą stemplową, 
dwiema markami po 1 rublu każda. Bliższych infor­
macji można zasięgnąć w zarządzie Intendentury.

"OGŁOSZENIE. ™
Intendentura potrzebuje tak obecnie, jak i bę­

dzie potrzebowała w przyszłości s ian a  p ra s o w a ­
n e g o  o ra s  aaieprasow anego w celu zaopatrzenia' 
v/ojsk. Intendent Wojennego Genenał-Gubernator- 
stwa Galicji, zawiadamiając o tem ludność Galicji, 
zaprasza pp. właścicieli ziemskich, ich zarządców i 1 
dzierżawców majątków do wnoszenia w Intenden- 
turze propozycji co do sprzedaży siana, będącego 
na składzie lub z przyszłego pokosu, wskazując, 
miejsce dostawy, tj. najbliższą stację kolei, ilość sia­
na, termin dostawy i cenę za pud. Dotrzymanie ter­
minu dostawy siana musi być bezwarunkowo za­
bezpieczone przez złożenie kaucji, wynoszącej 10 
proc. ogólnej sumy dostawy; kaucja w miarę wy-• 
konywania dostawy może być zwalniana. Oprócz! 
tego życzący sobie, mogą proponować Intendentu- 
rze należące do nich łąki w celu eksploatacji wza-| 
rządzie własnym Intendentury. W takich wypadkachj 
należy w ofertach wskazać warunki, na jakich łąki; 
mogą być oddane w eksploatację Intendanturze, o-; 
raz miejsce, gdzie się znajdują. Przytem konieczne' 
jest przedłożenie jakichkolwiek dowodów własności 
łąk. Wypłata pieniędzy za dostarczone siano lub za 
dzierżawę łąk będzie dokonywana bez zwłoki. Ofer­
ty mają być ostemplowane ustanowioną opłatą stem-5 
płową', dwoma markami po 1 rublu każda. Bliższe 
szczegóły można otrzymać w zarządzie Intendetury.

K a w a  S ło d o w a  r5E u
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I różni się tem od kawy Knajpa, że jest przyjemna w sma­
ku i aromatyczna. — Do nabycia

w Składzie Fabryczflym Wacława Barabasza 
Plac W a l i c k i  l a t§« 76.

'D A P ł A 'E 9 B  A  Prośt)y’ rosyjskie tłumaczenia, zlece- 
n n‘a handlowe. Tanio i szybko. „Ar-
MBMBHBaaaaMBaaBBBMBi ^us<t> Lwów, Kopernika22, teł. 488.1 p.
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